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ROR 1846. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
dwiąt oroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiega. 


PIĄTEK 20 LUTEGO. 


Zaliczenie ua trzy miesiące złatych dziesięć 
raiesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 
Nro 178 D. G. 
SENAT RZĄDZĄCY 
Wolnego Niepodległego i ściśle Neatralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Nadzwyczajny zbieg okoliczności zagraża- 
jących naruszeniem bezpieczeństwa osób i wła- 
sności Obywateli i Mieszkańców M. Krakowa 
wywołał konieczną potrzebę zwiększenia siły 
zbrojnój w kraju tutejszym. Pomoc w tćj 
mierze udzieloną została Rządowi W. M. Kra- 
kowa nadesłaniem w dniu dzisiejszym Oddzia-y 
łu wojska jednego z Tnzecn Naswyższycu Pro-Ą 
TEGUJĄCYCH Mocarstw., 

Środek ten doradziły jedynie ostrożność i 
troskliwość o utrzymanie prawego porządku i 
odwrócenie grożących zamachów. 

Co podając do powszechnćj wiadomości 
spodziewa się Senat, że Obywatele i Miesz- 
kańcy M. Krakowa uważając środek wyż 
wzmiankowany jako dowód troskliwości o do- 
bro tćj krainy, będą umieli ocenić to dobro- 
dziejstwo, tudzież spokojnćm i Obywatelskiem 
zachowaniem się, wesprą usiłowania Rządu 
krajowego w utrzymaniu prawego porządku. 

Kraków dnia 18 Lutego 1846 roku. 

Za Prezesa Senatu 
J. KSIĘŻARSKI. 
Sekretarz Jlny Senatu 
J. SŁONINSKI. 


Nowakowski Sękr, D. K. Senatu. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 16 Lutego. — 

Poczty osobowo listowe, doląd z Warsza- 
wy do Rrakowa o godzinie 10} przedpołudniem, 
a ż Krakowa do Warszawy o godzinie $ lub 
10 z rana odchodzące, poczynając od dnia 17 
lutego (1 marca) r. b. wyprawiane będą ż War- 
szawy do irakowa, i podobież z Krakowa do War- 
szawy regularnie o godzinie 6 popołudniu. Po- 
czty zaś nadzwyczajne listowe z Warszawy do 
Kowna dotąd w czwartki i soboty o godz. 11 
z rana wyprawiane, od daly powyższej wy- 
chodzić będąz Warszawy, pierwsza w środę, 
a?ga w piątek o godz. 4 po południu. 

— Petersburg 4 Luiego. — 

Wiadomości z Kaukazu x dnia 6 Stycz. 
1846 roku. — Do dnia 24 grudnia r. z., od— 
dział jenerał- lejtnanta Frejlag nie przestawał 
oczyszczać, rąbać i palić las Gojtyński w Cze- 
czni; w wsyomnionym zaś dniu ruszył z po- 
wrolem częścią do fortyfikacyi Wożdwiżeńskiej, 
częścią zaś do twierdzy Grożnej. Kiedy woj- 
sko oddaliło się na wystrzał działowy od zaj- 
mowanego poprzednio obozu, Czeczeńcy Uu- 
magi zgromadzali się na opuszczone miejsce, 
lecz żaden z uich rozpozuać go nie mógł. 
„Ponury las, długoletnia obrona krajowców, 
już nie istnieje, dawniejszą wązką drogę przez 
zasieki bronioną, soa nazywali Czeczeń- 
cy »wielką rossyjską drogą, a to z powodu 
silnego oporu, jaki w ićm miejscu zawsze woj- 
skom rossyjskim stawiali; teraz las został wy» 
trzebiony, a zniszczona jego» przestrzeń na 2 
działowe wystrzały, rzeczywiście może być na- 
zywaną » wielkąrossyjską drogą!. « 

Podług otrzymanych doniesień, liczba Cze-. 
czeńców i inuych górali, przez Szamiła-do o- 
brony Gojtynskiego lasu przysłanych, wynosiła 
przeszło 10,000 ludzi, Wszystkie okoliczne au- 
ły napełaiły się ļumami tych przychodniów, tak 
dalece, że każdy gopodarz do 20 ludzi miał 
u siebie na kwaterzse, a jednakże oni nie oca- 


liwszy Gojtyńskiego lasu, lecz przeciwnie zu— 
Żywszy wszystkie zasoby Żywności, na 2 dni 
przed oddaleniem się wojska rossyjskiego , ro- 
zeszli się do domów swoich. 

Przez dwudziesto-dniowy czas znajdowania 
się oddziału jenerała Frejlag w Czeczni, znt- 
szczono około 350 dziesięcin.(*) Wojska pra- 
wie codziennie staczały ntarczki, a jednakże 
w przeciągu całego tego czasu strata Rossyan 
wynosiła tylko w zabitych 4 oficera i 8 niż 
szych stopni; w raoionych i kontuzyowanych 8 
oficerów i 71. niższych stopni. 

D. 4 grudnia znaczna partya górali zjawiła 
się na płaszczyznie Kumykskićj, zkąd udała 
się około stanowiska Mahomatowa w kierunku 
do Tereka. Natychmiast zebrała się komenda 
kozaków Dońskiego 13go pułku i Kiźłarskiego 
Siemiejnego, tudzicż pewna liczba Nogajców, 
którzy pod dowództwem podpułkownika Smir- 
nowa, ścigając górali, stoczyli z nimi żwawą 
bitwę. Po pierwszym atlakn, mężni kozacy 
wciągnięci zostali na leśne stanowisko podobne 
du zasieki, ydzie mocno ncierpieli, lecz za 
przybyciem rezerwy, na nowo natarli na Cze- 
czeńców, którzy zmuszeni hyli do odwrotu i po- 
zostawienia na placu zdobylegó na Nogajcach 
bydła. W bitwie tćj ze strony rossyjskićj by- 
ło zabitych i ranionych 57 ludzi, nieprzyjaciel 
zaś miał przeszło 100 ludzi ranionych, i o- 

rócz uwiezionych zostawił na placu 16 mar- 
twych ciał, Z innych punktów kraju nie ma 
godnych uwagi doniesień, 

— Tyflis 3 Stycznia. — 

W tych dniach otrzymaliśmy tutaj szczegó- 
ły o porażce zadanćj górałom w dniu 30 li- 
stopada w rozmaitych punktach Dagestanu. 

Dnia 30 listopada Abakar-Debir, Naib Sała- 
tawski, wtargnął nagle z pomocnikiem swoim 
i silnemi oddziałami jeźdzców, do ziemi Szam- 
chalskićj, między Temir-Chan-Szurą i Kapczu- 
gajem. Po otrzymaniu o tóm wiadomości, wy- 
prawiono batalion i dwie seciny kozaków, dlə 
wzięcia tyłu nieprzyjacielowi, a drugi batalion 
z jedną seciną kozaków, jednem działem i mi- 
licyą miejscową konną wyruszył na spotkanie 
bandy, ktora dostrzegłszy poruszenie wojsk na- 
nA a nie chcąc przedsięwziąść nic stanow- 
czego, zajęła 10,000 baranów i do 500 sztuk 
bydła rogatego, należącego do Szamckały i je- 
go podwładnych, i zaczęła się cofać w kierun- 
ku Zubutu. Ale rabusie, doścignieni przez ba 
talion kozaków i milicyę, porzucili wszystkie 
owce, pędząc tyiko spiesznie bydło; jednak i 
to pozostawili, widząc, że nasze wojska od- 
wrót im przecięły, Wtedy kozacy i milicva 
przypuścili szybki attak, przyczóm ubito nie- 
przyjacielowi 7 ludzi i kiika koni, oraz za= 
braus w niewolę dwóch ludzi i 19 koni z sio- 
dłami. 

D. 30 listop. także, jenerał<major xżę Ru- 
daszew, z 4ma batalionami, trzema działami, 


g Deiesięcina zawiura w salsie 2,400 Iokci 
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jeżdzcami Dagestańskiemi i częścią milicyi Gu- 
dabarskićj i Akuszyńskićj spuścił się z Ława 
szy do Chodżałmachi. O 3 wiorsty ztamtąd o- 
bozował Daniel z kilku Naibami, jednem dzia- 
iem i silną bandą, i listownie nakłaniał miesze 
kańców do łączenia się z nim. Jenerał-major 
xżę Rudaszew, uszykowawszy tu wajska, po- 
prowadził swe oddziały wraz z milicyą na li- 
nię nieprzyjaciela, który spostrzegłszy nagły i 
zgodny napad, puścił się w ucieczkę, nie cze- 
kając uderzenia na bagnety. Wojska nasze, 
milicya i mieszkańcy Chodżałmąchi ścigali ucie- 
kających przeszło 4 wiorsty, i zadali im wiel- 
ką klęskę; przyczem tyraliery pułku Mińskie- 
go i Zytomierskiego strzelców, zabrali góralom 
działo z jucznym amaunicyjnym jaszczykiem, 
oraz w dalszćj pogoni wzięto do niewoli 16 
Miurydów i zabito przeszło 150 ludzi. Z na- 
szej strony poległ jeden żołnierz , zabito kilka 
koni i raoiono 4 ludzi. Kiedy zaś nieprzyja— 
ciel zbliży! się ku wzgórzom Giergiebili, znaj- 
dujący się z dwoma batalionami i 1 działem 
pułkownik Adlerberg, spuścił się z wzgórza 
na wystrzał karabinowy i razit uciekające 
tłumy. 

Tegoż dnia Astan-ltady z kilku Naibami i 
znaczną liczbą Miurydów, rzucił się z rozkazu 
Daniela na Cudachar, ale mieszkańcy mężnie : 
spotkali nieprzyjaciela, werznęli się w jego 
tłumy i odparli one. Tutaj górale stracili prze- 
szło 150 ludzi zabitych, a 7 Miurydów wzię- 
to w niewolę. Cudacharczycy okazali przykła- 
dną odwagę i straci 20sļa zabitych, a 10 ciu 
rannych. : 

W końcu d. 30 t, m., syn byłego kadego A- 
kuszyńskiego, issa, wszedł pulajemnie z kilku 
Miurydami do swego domu w Akuszy, i zat- 
knąwszy na nim znaczek, zaczął (wzywać A- 
kuszyńców do powstania, Wierni nam mesz- 
kańcy chcieli natychmiast schwytać [ssę wraz 
z Miurydami, ale ten ostrzeżony uciekł tak 
nagle, że nie zdołał nawet zabrać swego 
znaczku. . 

p Tym sposobem, górale wszędzie i jedno- 
cześnie przykladnie ukarani zostali za swe nie- 
przyjazne usiłowania. W dniu tym, według 
rozporządzeń Szamiła i Daniela znajdowało się 
w ziemi Szamchalskiej, w Chodżałmacha i Cu= 
daharze 16 Naibów, a z niemi, jak donoszą 
szpiegi, od 12 do 14,000 ludzi. Teraz roz 
proszono calą ię bandę, a wojska nasze wró- 
ciły na leże zimowe. 

— Berlin 10 Lutego. — 

W ZDbisrze Praw ogłoszone zostały pómię- 
dzy innemi, dwa najwyższe gabinetowe posta- 
nowienia: lsze powołuje żydów do służby woj- 
skowój w tyeh prowiacyach, gdzie jeszcze od 
takowej byli woluemi, jak w W. Xstwie Po- 
znańskiem; w skutek tego pebierana od nich 
opłata rekrulewego została zniesioną; Zgie po- 
leca, aby odtąd do Żadnych posad nie byli przy- 
puszczani ci xięża katoliccy, którzy dla uwol- 
pienia się od slużby wojskowćj, przyjmują 
Święcenie kapłańskie za granicą. 


— Praga 1 Lulego. — 

W okolicach ponad rzeką Elbą w naszem 
królestwie ponawioją się straszne sceny roku 
zeszłego. Ugromne massy Śniegu na wyższych 
górach, które przez ustawiezny deszcz w prze- 
szłym tygodniu szybko stoppiały, wszystkie wo- 
dy wezbrały i zpowodowały powódź. W Po- 
diebrad woda podniosła się o 2 stopy wyżćj 
niż w r. z. Więcćj jak 30 domów albo są 
zawalone , albo tak uszkodzone,,że nie mogą 
być zamieszkane. Jeszcze cięższego doznali 
losu sąsiedzi, którzy zaledwie zdążyli z by- 
dłem się uratować. | w innych okolicach nad- 
elbiańskich większa jest woda niż w roku ze- 
szłym. i d 

— Hiszpania. — 

— Z Paryża 4 Lulego. — Poprzednie 
doniesienie o skazaniu w Geronie 19 osób na 
śmierć za udział w ostatnim spisku, okazało 
się teraz być przesadzonem. Jeden tylko o= 
skarżony, nazwiskiem Mateo Serrat, z przy- 
domkiem Basch, jako domniemany naczelnik 
spisku, został na Śmierć skazany, inni zaś na 
krótszą lab dłuższą karę galerową, a Alkad 
gminy (asd de Selva na. zapłacenie 50 cięż— 
kich piastrów, za to, że zaraz nie wziął się 
do Ścigania bandy powstańców. Właściwy zaś 
berszt spisku, Intendent wojskowy Nin, znaj- 
duje się zabezpieczony w Perpignan. Jiny ka- 
pitan Breton, ruszył już z kolumną swoją wra- 
cając do Barcelony. 

Z Barcelony dowiadujemy się z d. 30, że 
ciągle jeszcze każdćj nocy liczne patrole prze- 
ciągają we wszystkich kierunkach miasto, a 
mocne posterunki piechoty i jazdy stają zawsze 
w koszarach pod bronią, Nowy system podat- 
kowy był ciągle przedmiotem powszechaćj vie- 
chęci, a skutki jego mają być bardzo smutne. 

Mówią o zamknięciu kilkunastu magazynów, 
powiększaniu się nędzy, zatłamowaniu handlu, 
zmniejszaniu się kredytu io wzrastającym bra- 
ku pieniędzy. 

Niedawno głoszono, że Ibrahim Pasza odwi- 
dzi w Barcelonie konsula fcancuzkiego, pana 
Lesseps. 

W Barcelonie panuje prawdziwie wiosenna 
temperatura. Ta skarżymy się na zbytek de- 
szczu, tam zaś na niezwykłe w tćj porze roku 
posuchy. 

— Palermo 24 Stycznia. — 
„Dnia 20 stycznia najwyższe władze wyspy 
1 miasta udały się do Olivuzzo, dla złożenia 
Powinszowania N. Cesarzowćj i dostojnćj no- 
a zaręczonćj parze. Królewicz następca tro- 
dzi wirlemhergskiego ma już na przyszły ty- 

kę! r palermo, 

s maz > W. Xżę Rossyjski Konstanty wy- 
płynie dziś na morze z A dla OR chię 2 
wzięcia podróży naokoło Sycylii i aż do Malty. 

W konstantynopoj 21 Stycznia. — 

y wyźszyri urzędach znaczne znowu za- 
szły zmiany. Powołany niedawno do rady mi- 
nistrów slary Chosrew Pasza mianowany Z0- 
Stal Seriaskerem czyli naczelnym wodzem ar- 
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mii tureckićj, a dotychczasowy Seriasker Su- 
leiman Pasza, ambasadorem w Paryżu. Mini- 
ster handlu, Haii! Pasza, mianowany Namiest- 
nikiem w Trapezuncie, a amhasador ottomań- 
ski w Paryżu, Sarim Efendi, ministrem handlu. 
Nadto nowo utworzone ministerstwo rolnictwa 
otrzymał Aarif Pasza, członek rady państwa, 
a podobnież nowe ministerstwo palicyi poruczo- 
no Hafiz Paszy, b. Namiestnikowi w Mossulu. 
Prócz tych inne jeszcze zaszły zmiany pod 
względem urzędów. 

Suhan wydał rozporządzenie, aby odtąd 
każda prośba do władz podana, w przeciągu 
dwóch dni była załaiwioną, w:jąwszy jeżeli 
interes jest mnićj ważny lub wymaga narady i 
przeglądania protokułów i t. p. Urzędnik, któ- 
ryby się dopuścił zwłoki w jakim interesie, do 
surowćj odpowiedzialności pociągniętym zostanie. 
c 


Rozmaitesci. 


GROBY XIĄŻĄT POMORSKICH. 
. (Ciąg dalszy.) 

Z hojaźni abym się nie zdradził, nie zapali- 
łem jeszcze stoczka i starałem się klucz po ciem- 
ku w zamek weiknąć, co mi tcź ponicjakićj chwili 
się powiodło, lecz na nieszczęście moje, zamek 
był tak mocno zardzewiały, iż przy największem 
natężeniu żadną miarą otworzyć go nie mogłetn. 
Nie będąc na to przygotowanym, zinięszałem się 
nie mało, leez pe krótkim namyśle, umiałem so- 
bie zaradzić. Wziąłem trochę masła, które jesz- 
cze mi na kromce chleba pozostało, i posmaro- 


sam jal. złoczyńca z pod szubienicy zbiegł”, za- 
cząłem w obłąkapiu uciekać, lecz nadaremnie cd 
jednych drzwi do drugich rozbijając się, zastałem 
wszystkie pozamykarie. á 

Atoli zamysł do złego wraca zawsze nierównie 
prędzćj, niżeli chęć ku dobremu! Gtłupeze -- rze- 
kiem po nicjakiem opamiętaniu się sam do siebie 
czyz nie powinnaby każda stara baka cię wy- 
śmiać, gdyby twoją dziecinna trwogę Widziała? 
Cóżto ci się dzieje? Któż teraz w strachy wierzy! 
Nie jestżela dowiedzioną rzeczą „Że Wiara w stra- 


chy, jest zabobonem , urojeniem zagorzałego móz- 
gu? I tyż nie wstydzisz się uciekać przed stra- 
szydłami, któremi dzieci straszą? zrzekasz się prze- 
to skarbów i najpiękniejszćj w świecie dziewczy- 
ny? ty, który poż tyle razy śmierci w"tysią= 
cznych różnych postaciach śmiało i nieustraszenie 
w oczy patrzyłeś? Wstydz się! Nabierz odwa- 
gi, dałćj żwawo do dzieła! Wszak w tćj chwili 
newet i żywi we Śnie spoczywają « tymci bar- 
dziej umarli! 

Tak ośmielając się wszelkiemi sposobami zapa- 
liłem dla dodania sobie większćj odwagi, przynie- 
siony z sobą stoczek, włożyłem go w latarkę, lecz 
rzecz dziwna! zamiast coby mię to miało było 
śmielszym uczynić , przejęło mię ono tem wiekszą 
jeszcze trwogą. Gdyz teraz dopiero stała się o= 
kropna otaczająca mię ciemność -- iż tak powiem 
widoczną! Straszliwe, podłużne cienie Kotas 
leżały na posadzce po lewćj i prawćj stronie ca- 
łego ogromnego kościoła, a za każdym krokiem 
zdały mi się w oddalonćj głębi, z ciemnego tła, 
coraz groźniejsze wysuwać widma! Promień świa- 
tła z mojćj latarki uroniony , który po wizerunku 
Zbawiciela nad konfes$yonałem pośliznął, wstrząsł 
mną śmiertelnie, bo widziałem wyrażnie, jak mię 
wzrok Zbawiciela upominająco przeszywał. Chcąc 
wźroku jego uniknąć, zamknąłem oczy i szedłem 
dalej, podnosząc nogi wysoko, sam niewiem cze- 
mu?--az pókim konfesyonału nie minął. Poczem 
odetchnąłem cokolwiek swobodnićj, lecz gdym się 
na nowo ku drzwiom sklepienia grobowego zbli- 
Żył, i ponad czarną przepaścią pochylony, latar- 
ką wgłąb poświecić chciałem, i znowuż owo stę- 
chłe, grobowe powietrze mię ozionęło, uczułem 
wiedy jakby kamieniem pierś moją przytłoczoną, 
i nie mogłem kroku postąpić. Z tem wszysikiem 

wałt sobie zadawałem, i na. nowo szydzić z sie- 
ie zacząłem. Wreszcie trzymając w jednej ręce 
latarkę a w drugiej narzędzia żelazne do trumien 
wyłomu, puściłem się na dół w grobowe sklepie- 
nie po schodach; lecz zaledwie na drugim scho- 
dzie stanąłem, już mi się zdało, że tam w głębi 
coś mocno niby zatrzeszczało. Szybko więc w 
stecz się cofnąłem, nowy przestrach wstrząsł me- 
mi członkami, krew w żyłach się ścięła, Serce 
zaczęło mi bić gwałlownićj, i tak stojąc drżący i 
prawie bez duszy u wnijścia podkościelnego skle- 
pu, patrzyłem osłupiało w głąb, nadsłuchując 
trwożliwie, czy się jaki odgłos ruchu nie ponowi. 
Ale że w około najgłębsza cisza panowała, prze- 
to wmówiłem w siehie, iż lo co wprzódy zasły- 
szałem , było , tylko złudzeniem i trwogi mojćj 
skutkiem, i zacząłem już Śmielćj na dół w przy- 
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bytek umarłych schodzić. Tym razem powiodło 
mi się szczęśliwie. Zaszedłem na sam spód skle- 
pienia, spozierając bojażli®ie przy poduiesionéj w 
górę latarni na duże trumny xiążęce, które po- 
pod białemi ścianami skłepienia, jednym długim 
szeregiem stały, a z których ostatnie, w struszli- 
wą ciemną dał idąc, przed moim wzrokiem ni- 
kły. Zaraz pierwsza trumna była bogato ozdo- 
bna, a jéj srebrne, wypukłą rzeźbą okryte tar- 
cze, dodały mi ochoty do wyszukania większych 
jeszcze; kosztowności, które się wewnątrz kryły. 
Zabrałem się więc śmiało do odważenia wieka, 
gdyż pozerające mię Żądza grzechu była tak nie- 
powściągniona, iż mimo wyraźnych skinicń roz 
gniewanego Bóstwa, mimo okropnego wzdrygania 
się ohrażonych uczuć natury, nieszczesna chci- 
wość złota, wszysjkie inne zbawienne głosy w 
piersi tnćj przygłuszyła. Tchórzu! -- zawołałem 
na sicbie--cóż tam wewnątrz innego leżyć może, 
jak tylko kości i popiół?--a rzekłszy to, zasadzi- 
łem dłuto w szczelny spój trumny ołowianćj. Na- 
raz, gdy się już wieko na kilka cali podchyliło, 
zdało mi się, że nademną w kościele ktoś cho- 
dził, niby to było stąpanie kilku ludzi. Niechcia- 
łem sam sohie dać wiary i starałem się wmówić 
w sichie, iż to jest rozlegający się w powietrzu 
odgłos, sprawiony głośnem odskoczeniem podwa- 
żonego wicka trymny, które w istocie ze szczel-- 
nego swego spoju wyparte, kilkakrotnie o skle 
pienia kościelne adtętniło -- ależ o tó'-£ te kroki 
nadchodziły coraz blizćj i teraz stanęły ponad wnij- 
ściem do sklepienia -- a teraz, o nieha! dał się 
słyszyć jakiś pisk i niby skomlenie. 

Téj ostatecznćj zgrozy nie hyłem już w stanie 
wytrzymać ; padłem jak długi na ziemię, a zara- 
zem i dłuto z rąk wyleciało, przyczem obaliłem 
także latarkę stojącą na wieku trumny i wraz 
światło zagasło! Okropna ciemność zaległa szero— 
ko nademną i zagrzebała mnie w swojćj otchłani! 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRZYJECHAŁI DO KRAKOWA, 
Od dnia 19 do dnia 20 Lutego. 
Zbijewska Irena ob., z Polski; -- Pokassoftski 
kuryer ces. ros., Kałuski Józefat ob., Meisner ob., 
z Galicyi; -- Rejmarus Ludwik, Schnelle Herman, 
Ossuchowski Bunifacy, z Pruss. 
IPyjechali z Krakowa. z 
Rambaldi Augustyn, Pokopoffski kuryer ces. 
ros., Jawornicka Józefa ob., do Polski; -- Stra- 
szewski Romuald ob. Wybranowska Aniela ob., 
Homolacz Edward, Nurkowski Norbert ob, do 
Galiczi; -- Pariser Adolf, do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 858. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodłegiego t scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 

* Wzywa wszystkich: mogących mieć jakie 
pretensye da zmarłego Tomasza Kucińskiego z 
tylułu urzędowania jego jako fiómornika Sądo- 
wego , aby się z Y e w zakresie irzech 
miesięcy do Trybnoału zgłosili, po upływie bo- 


wiem tego terminu, kaucya za zmarłym w kwo- 
cie Złp. 3000 na kamienicy pod L. 616 w gmi- 
nie V. zapisana, wykreśloną zostanie z wyka- 
zu hipolecznego. 
Kraków dnia 13 Lutego 1846 roku. 

Sędzia Prezydujący, 

J. PARENSKI: 

Sekr. Lasocht. 


(Ir.) 
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